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63. W  S o b o t ę  dnia 14 . Marca. 1840.
W iadom ości zagraniczne.

R o $ s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 3. Marca.

(G az. nitrn.) — Sądząc podług lis tów  p ry ­
w a tn y c h ,  zdaje się, źe w ojsko rossyjskie 
w  w y p ra w ie  do C h iw y  na wielkie napotkało 
trudności,  pochodzące już to z k limatu, juz 
to  w  ogólności z przyrody  kraju tamecznego. 
N adzw yczajne  m rozy ,  które żołnierze i by­
dło  juczne w y trzy m ać  musiały, sp raw iły  
m n ó s tw o  chorób i zasmucający niedostatek 
w  każdym względzie. C hw y co n o  się w s z e ­
lako natychmiast s tosow nych  ś r o d k ó w , aby 
klęsce tćj zaradzić, i skoro to nastąpi,  działa­
nia w o jen n e  z podw ójną  się rozpoczną siłą. 
Z n a d  g r a n i c y  R o s s y j s k i e j ,  d. 29. Lutego.

(Gaz. powsz.') — S tosow nie  do wiadom ości 
z  Petersburga Pan  li r u n  n o w  jeszcze przez 
czas nieokreślony w  Londynie  pozostanie; zaś 
Hr. Pahlen do Paryża nie p o w ró c i ,  dopóki za­
chodzące między d w o re m  Petersburskim i ga­
b inetem  Paryskim nieporozumienia nie będą 
zupełnie wyjaśnienie i zała tw ione. ( P o tw ie r ­
dza się, że ostatnim czynem  Ministeryjurn 
Soulta było odw ołan ie  Pana B a r a n i e  z P e ­
tersburga i m ianow anie  w  mieisce jego tylko 
spraw ującego in te resa ; okoliczności to d o w o ­
d zą ,  że związki dyplomatyczne między Ros- 
syją i Francyją  bardzo  zwolniały.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Marca.

Dnia dzisiejszego na posiedzeniu I z b y  P a ­
r ó w  Pan Thiers  zabraw szy  głos, wstąpienie  
sw oje  i kollegów sw oich  do gabinetu ob w ie ­
ścił. Pow iedz ia ł  między innem i, że w y s tą ­
p iw szy  przed 3ma laty z M inisteryum, w e ­
zw ania  aby z n o w u  w  administracyi uczestni­
czył, z pokorą nie p rzy jm o w a ł ,  dopóki pe­
w n a  różność zdań sm utny ten obow iązek  na 
niego wkładała. Obecnie  przekonaw szy  się 
z najw iększym  zadow olen iem , że osobiste 
jego prześw iadczenie  z zdaniami korony się 
zgadza, nie w aha ł  się dłużej, lecz w spólnie  
z kolie gami sw em i trudnego podjął się zada­
ni a,  które Król z w łasnej w o l i  m u poruczył. 
Nie tai w p ra w d z ie  przed sobą trudności, k tóre 
m u się z różnych stron nasuw ają ,  ale znając 
dokładnie cechę tychże i oceniw szy  je z za­
s tanow ieniem , tuszy sobie, że w spólnie  z kol- 
legami sw em i je pokona. Materyalna spokoj- 
ność nie zdaje m u  się być zagrożoną; gdyby 
jednakże p rze rw y  jakiej doznać miała, Mini- 

-steryum teraźniejsze prędko  i sprężysto ję 
p rzyw róci.  W szakże  nie dość na inateryal- 
ny;m  porządku ; musi też m oralny istnieć p o ­
rządek, t. j. jedność u m y s łó w , dążenie do  
wspólnego ce lu ,  bo  bez tej jedności nie m a  
w iększości,  nie ma harmonii między Izbam i 
i k o ro n ą ,  a bez większości, bez zjednoczenia
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w ł a d z  p a ń s tw a ,  rzq d  rep rez en ta cy jn y  n ie p o ­
d o b ie ń s tw e m .  P o d  w z g lę d e m  polityki ze­
w n ę t rz n e j  tak  się w y r a z i ł :  « Z adanie  nasze
z  z e w n ą t r z  nie m nie j  t ru d n e .  W a ż n e  py tan ie  
( w s c h o d n ie )  w  za w ieszen iu .  M a m y  to stale 
p rz e k o n a n ie ,  źe p oko ju  ś w ia ta  n ie zakłóci,  
T r w a ć  będ z ie m  w  u s i ło w a n ia c h  r z ę d u ,  aby 
pokój te n  ocalić ,  n ie p o św ię c a ją c  jednak  b y ­
na jm nie j  p rz e z  to  godnośc i  a lbo  korzyści 
F ra n c y i .  K ró tk ie  to  z a m ia ró w  naszych  skre­
ślenie n iechaj na  te ra z  w y s ta rc z y  ; ale sami 
n a w e t  dok ładn ie jszych  explikacyi życzymy. 
S p o so b n o ść  do tego w k ró tc e  się nastręczy, 
k iedy za dni kilka ś ro d ek  tyczący  się tajnych 
fu n d u s z ó w  W  Izb ie  w n ie s ie m y ."  — W Izb ie  
D e p u to w a n y c h  P. T h ie rs  tęż sarnę mial m o ­
w ę .  S p ra w i ła  ona  tam  dla sw ój ogólności 
n ie  w ie lk ie  w ra ż e n ie ,  ty lko  ten ustęp, w  k tó ­
r y m  P re ze s  B ady  p o w ia d a ,  że jego osobis te  
p rze k o n an ie  te raz  z sp o so b e m  myślenia k o r o ­
n y  się zg a d za ,  z w r ó c i ł  u w a g ę  cz ło n k ó w .

R z ą d  ogłasza nas tępu jącą  telegraficzną d e ­
p eszę :  w l ł a j o n n e ,  d. 3. M a r c a  i M a d r y t ,  
d  n. ‘2 9. 1- u t e g o , w i e c z ó r .  P o s e ł f r  a rr- 
c u z k i  d o  M i n i s t r a  s p r a w '  z a g r a n i c z n . :  
« Posiedzen ia  K o r t e z ó w  w c z o ra j  się z n o w u  
rozpoczę ły .  Dyskussye nad  s p ra w o z d a n ie m  
p e łn o m o c n ic tw  dalćj p r o w a d z o n o ,  i n ie sp o ­
s t r z e ż o n o  a n i  n a j m n i e j s z e g o  p o r u s z e n i a  w e -
w n ą t r z  albo z e w n ą t r z  Izby. S p o k o jn o ść  z u ­
p e łn ie  p r z y w ró c o n o .  B o z ry w k i  k a r n a w a łu  
o d b y w a ją  się w  z w y c z a jn y m  po rządku ,  b tanu  
ob lężn iczego  jeszcze nie cofnięto.®

Z d n i a  5. M a r c a .
W szys tk ie  dzienniki ro zb ie ra ją  m o w ę  P ana  

T h ie r sa .  U m ieszczam y tu w yciąg i  z n a jzn a ­
k o m itszy c h  d z ien n ik ó w .  D z i e n n i k  s p o ­
r ó w :  « P ro g ra m  m in is te ry a ln y , p rze czy tan y  

W o b y d w ó c h  Izb a ch  p rzez  P ana  T h ie r s a ,  sa ­
m ą  się p r a w ie  m ałoznacznośc ią  odznacza.  
S a m o  M in is te ry u m  tak  go z ro z u m ia ło ;  nie 
ch c ia ło  ono  s w o ic h  zasad i system atu  adm ini- 
s tracy jnego  o b ja w ić  i ty lko  w  n ie p e w n y c h  
w y r a z a c h  o z e w n ę t r z n e j  i w e w n ę t r z n e j  poli­
tyce  p r z e m ó w i ło ,  P a n  T h ie rs  w y ra źn ie  o- 
ś w ia d c z y ł ,  że o b sz e rn e  t łu m a c z e n ie  się od­
k łada  aż do  o b ra d  n ad  ta jnein i w yda tkam i.  
I z b a  tak czcze  w y r a z y  p rzy ję ła  tak ,  jak na 
to  z a s łu g iw a ły ,  t. j. z n a jw ię k sz ą  oziem bło-  
ścią. M in is te ry u m  z dn. 1, M arca  o ś w ia d c z y ­
ł o ,  że p ragn ie  m a te ry a ln eg o  i m o ra ln eg o  p o ­
r z ą d k u  w e w n ą t r z  i p oko ju  z e w n ą t r z ,  o ile na 
t e m  n ie  c ierp i g odność  lub in te res  F rancy i,  
P r o g r a m  tego  rodza ju  m o g ło b y  śm iało  i bez  
na jm n ie jsze j  o b a w y  każde M in is te ry u m  p o d ­
pisać. K tó ż b y  się ośm ieli ł  o b w ie ś c ić  n a  m ó ­
w n i c y ,  że m o ra ln y  i m a te ry a ln y  n ie ła d ,  bez-  
r z ą d  i rokosz  lu b i ,  a lbo  źe p rag n ie m y  vyojny

z E u r o p ą  li ty lko  z p rz y c z y n y  u p o d o b an ia  
w  sza lo n y ch  z a m ia ra c h ?  J a k k o lw ie k  zaś w i e l ­
ka jest nicość o w e g o  p r o g ra m a tu ,  za d z iw ia  
nas p rze c ie  w  p e w n y m  w z g lę d z ie ,  źe coś p o ­
dobnego  z ust P ana  T h ie rsa  w y p l y n ^  m uglo .  
O p p o z y c y a  le w e j  s t rony  u w a ż a  w  P a n u  
T h ie rs ie  s w e g o  p o p rz e d n ik a ,  i w ie lk ą  jest 
p r a w d ą ,  że o p p o zy c y a  ta od  t rzech  lat s w e  
glosy  i zabiegi P a n u  T h ie r s o w i  pośw ięc iła ,  źe 
m u  do  w ła d z y  d o p o m o g ła ,  i że w  c h w il i  
w s tą p ie n ia  P a n a  T h ie rsa  do gab ine tu  s łusznie 
p o w ie d z ie ć  m o g ła :  „ W ła d z a  do nas się uśm ie­
cha.® A przecież  p ie rw s z e  s ło w a  Pana  T h i e r ­
s a ,  ac zk o lw iek  tak m a ło z n a c z n e ,  w b r e w  zda­
n io m  le w e j  s t rony  się sp rzec iw ia ją .  Lecz 
b ą d ź m y  s p r a w ie d l iw y m i ;  n ie  dopuszcza jm y  
6ię żadnego  w y m u s z o n e g o  w y k ł a d u ;  u w a ż a j­
m y  w cz o ra jsz y  p ro g ra m  za t o ,  cz em  jest is to­
tn ie ,  t. j. za o św ia d c z e n ie ,  m e m o g ąc e  się ża­
d n e m u  s t r o n n ic tw u  n i rp u d o b ać .  JNikt jeszcze 
do tąd  n ie  w i e ,  czego  Pan  T h ie r s  p ragnie ,  ale 
w szy scy  p o w in n i  zg łęb iać ,  czego dokazać m o ­
że ,  b o  tego w ła s n y  ich w y m a g a  interes. N ie  
p r z y w ią z u je m y  także zb y t  w ielk iej w a r to śc i  
do  w y ja ś n ie ń ,  p rz y o b ie c a n y c h  p rz e z  M in i­
s t r ó w  p o  u p ły w ie  dni kilku. G d y  już M in i­
s t e ry u m ,  p o d iu g  w y r a z ó w  P a n a  T h ie rsa ,  ca ł­
kiem się w y w n ę t r z y ,  ani na  k rok  jeszcze d a ­
lej n ie pos tąp im y .  Jako  P rezes  M in is te ryum  
z dnia 22 . L u tego  m óg ł P an  T h ie rs  p o  p ros tu  
z u p e łn ie  p o w ie d z ie ć ,  ze się z a m i e  dalszym  
ciągiem polityki M in is te ryum  z dn. 13. M arca  
i 11. Października .  Polityka o w a  b o w ie rn  
by ła  za raze m  |ego p o l i ty k ą ,  a p r o g ra m  tego  
r o d z a ju ,  choć  m a ło z n a c z n y ,  m jaf  przecież  
s w o .ę  w a r to ś ć  istotną. Dziś n a jw y szu k a ń sze  
o św ia d cz en ia  i najdokładniejsze  t łum aczen ia  
sy s tem atu  P an a  łh ie r s a  p o z b a w io n e  są z n a ­
czenia i s i ły ,  dopók i c z y n ó w  jego nie u jrzy ­
m y. W ie lk ą  b y ło b y  n ie sp ra w ied l iw o śc ią  z a ­
p o m in a ć  o sta łości,  o d w a d z e  i zdo lnościach , 
u ż y w a n y c h  p rz e z  Pana  T h ie rsa  w  celu z a b e z ­
p ieczenia  pub l icznego  p o r z ą d k u ;  ale czyliż 
ró w n o c z e ś n ie  nie należy p rz y p o m n ie ć  sobie 
z w in n o śc i  i w y t r w a ło ś c i ,  okazanćj p rz e z  n ie ­
go w  za m ia rz e  zak łócenia  m ora lnego  p o r z ą d ­
k u ,  ro z w ią z a n ia  r z ą d o w ć j  w iększośc i  i o t r z y ­
m a n ia  rozg rzeszen ia  od  P a n a  G a r n ie r - P a g e s a  
i h o łd u  P*na B e rry e ra .  L e c z  jakko lw iek  
b ą d ź ,  P a n  T h ie rs  zdaje się te ra z  być  p rz e k o ­
n a n y m  o kon iecznośc i  p r z y w ró c e n ia  m o r a l ­
n eg o  p o rzą d k u .  S zcz y tn a  to  z a p r a w d ę  i szla­
ch e tn a  m y ś l ;  zadan ie  t a k o w e  go d n e  jest w i e l ­
kiego dyp lom atyka .  1 jeżeli P an  T h ie rs  p rz y  
o d b u d o w a n iu  r ó w n i e  zręczn ie  sobie postąpi, 
jak  p rz y  z b u r z e n iu ,  śm iało  na  p o m o c  i w d z ię ­
czność  w szy s tk ich  k o n s e r w a ty s tó w  liczyć m o ­
że.1*—  K o n s t y t u c y o n i s t a :  « W c zo ra j  w y -
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łuszczył Prezes Rady gabinćtowćj o b y d w o m  
Izb o m  w  krótkości widoki sw oje p ('d  wzglę­
dem  polityki zew nętrznej i w ew nę trzne j .  
P ie rw sze  to objawienie now ej admicistracyi 
mile przyjęto. M ow a Pana I h ie r s a  była 
zw ięz ła ;  musiał on naturalnie na ogólnym 
tylko zaprzestać zarysie; ale n a w e t  i w  tym  
sposobie oświadczenia jego były p ew n e  nie­
odm ienne i wszystkich dobrze myślących za 
spakaiające. Zresztą Pan Thiers oznajmił, ze 
za kilka dni przełożony będzie Izb ie  p r o j e k t  
do p raw a  o tajnych w ydatkach , i że przy tej
sposobności no w i M inis trow ie  dokładnych 
objaśnień dać nie pominą. Z brania się i P°* 
s taw y Izby wnosićbyśm y mogli, i e  zapow ie­
dzianych przez Prezesa Rady ministeryalnej 
obrad z niecierpliwością oczekuje, i że w ię k ­
szość już teraz go tow a jest zautać administra- 
Cy i , której naczelnik dał sw e dow ody, i który 
tę ma korzyść przed  przeszłemi gabinetami, 
i e  ma p e w n e  i niezmienne zdanie o w szy s t­
kich pytaniach, a zarazem dosyć posiada tę- 
eośći charakteru do popierania zdania s w o je ­
go « — R a  P r e s s e ,  występująca z ogromną 
zaciętością przec iw  M i ni stery u rn , powiada, 
4e m o w ę  z dz iw ną oziębłością przyjęto Ula 
przekonania się o duchu oppozycyi tego dzien­
nika przec iw  n o w e m u  M inisteryum, dosyć 
bedzie przeczytać kilka następujących w ie r ­
szy: "Cała m o w a  Pana T h iersa  jest od sam e­
go początku aż do końca czystem pop isyw a­
niem się skoczka na linie. Ma ona tylko na 
celu utrzym anie  ró w n o w ag i  między lew ą  a 
p ra w ą  stroną. M ow a ta dow odzi w  oczach 
naszych o czćm niestety |uz az nadto dobrze 
przekonani jesteśmy, że Pan Thiers  bez naj­
mniejszej o tw artośc i do dzieła przystępuje, ze 
tyle nie posiada p raw o śc i ,  aby się do zaw ar-  
tych  przyznać z w ią z k ó w , i i e  przyjaciele 
nasi jeżeli są n ieostrózni, po ukończeniu po- 
siedzenia , w  czasie którego pięknemi łudzono 
ich s łów kam i, mając ręce i nogi skrępow ane , 
mogą się stać łupem  stronn ic tw a  r e w o lu ­
cyjnego." , .

A n g l i a *
Z L o n d y n u ,  dnia 3. Marca.

T. Guizot dn. 29. m. z. miał posłuchanie u 
K rólowćj i w ręczył swoje pisma zawierzytel- 
niające; przedstawiono go też następnie Xię- 
ciu A lbrechtow i. . .

Hr. N e sse lro d e , sy n  M inistra rossy jsk iego  
P e te rsb u rg u , w  p ią te k  z bardzo w a ż n e m i 

depeszami dla Pana B runnow  tu p rz y b y ł;  
Hrabia um ieszczo n y  tu  jako Sekretarz przy
p o se ls tw ie  rossyiskiern.
P W  sobotę dawali tutejsi r a m n  kupcy 
«wój roczny obiad, na którym  tć i  P an Brun- Zn * M arkiz Londonderry byłi obecni.

Pierwszy w y n u rzy ł  przekonanie, że rząd ros-  
śyjski i naród rossyjski najżyczliwsze dla W ,  
Brytanii mają cłięci a Margrabia w spom inając 
z n o w u  o pobycie sw oim  w  Petersburgu 
oświadczył, że pokój europejski na dobrem  
porozumieniu między Anglią i Rossyą polega.

Dzisiaj rano miat się odbyć pojedynek mię­
dzy L udw ikiem  Bonaparte i Hrabią Leon, nie­
p raw y m  synem Napoleona, czemu wszelako 
polieya zapobiegła. P o w o d e m  do pojedynku 
ta była okoliczność, że Hr. Leon przybyw szy  
do L o n d y n u ,  napróźno usiłował w y jednać  
sobie przystęp do Hr. burvilliers, Xięcia Mont- 
fort i Ludw ika  Bonapartego, poczem list tak 
obrażający do Xięcia L udw ika  w y d a ł ,  iz m u 
tenże sam odpow iedzieć nie m ógł, ale jednak 
przez Pułkow nika  Parquin o przyczynach, 
dla których Bonapartyści go nie przyjmują, 
go zawiadomił. Wszakże Hrabia nie uznając 
ich za w ażne ,  przysłał Xięciu L u d w ik o w i  
przez angielskiego P u łkow nika  Ratchue w y" 
z w a n ie , które tenże przyjął. Na placu pod  
W im bledon  gdy już obaj z świadkami stanęli, 
polieya nagle wystąpiła  i obie strony do ro ­
zejścia się w ezw ała .

S tosow nie  do artykułu w  B l a c k w o o d s -  
M a g a z i n e  Chińczycy na postępy oręża an­
gielskiego i zabory A nglików  W Azyi środko­
w e j ,  B irm a, Nepal i na w schodn im  Archipe­
lagu tuż od daw n a  z podejrzeniem i zazdro­
ścią uważali. «Już od daw n a  (p o w ia d a  ten  
dz ienn ik ) Cesarz niebieskiego państw a do 
obrony  potajemnie się g o to w a ł ,  p rzew idu jąc  
przesilenie, w  którem w ed le  przepow iedn i 
jednego z poprzedn ików  jego w zgardzeni b a r­
barzyńcy kraj pogrążą. Skoro  Anglicy naa  
granicą Nepalu się rozpościerać zaczęli, Chiń­
czycy do 1 ibetu w targnęli i zabezpieczyli so­
bie w  górach tam ecznych, na jw yższych  i naj- 
nieprzystępniejszych na kuli ziemskićj, w ał 
i zaporę p rzec iw  napaści Anglików. G dy
dumne państw o Birma zwycięzkiemu orężo­
w i W .  Brytanii uległo, p r z e b i e g l i  Chińczycy 
C o ch in -Cninę zagarnęli i wzmocnili tym spo­
sobem swoję naturalną granicę od południa. 
Nie można w ięc sądzić, żeby rząd chiński 
miał być nieczynnym, podczas kiedy W  około 
niego zmiany zachodziły, owszem  przygoto­
w ał się oględnie i dostatecznie do grozącćj 
obecnie walki.«

Z d nia  4. M arca .
Pogłoskę, jakoby z Indyi 18,000 żołnierzy 

do Chin w ypraw ić m iano, w  celu przedsię­
wzięcia wielkich działań przeciw  Peicingowi, 
O b s e r v e r  za niepodobną do praw dy poczy­
tuje, natomiast rapew nia tenże sam dziennik, 
że 2 lub 3 okręty lin iow e, co niedaw no tem u 
a Anglii odpłynęły, tylko małą cząstkę mają-
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c e j  b y ć  u ź y tć j  s i ły  z b r o j n ć j  t w o r z q ,  a w  S in ­
g a p o r e  z b io r ą  się d o s t a te c z n e  s i ły  d o  s k u t e c z ­
n e g o  p o p ie r a n ia  te j  w y p r a w y .  O f i c e r o w i e  
m o r s c y  p o c z y tu j ą  p o d o b n o  d ru g i  t y d z i e ń  M a ja  
d o  ro z p o c z ę c i a  k r o k ó w  n ie p r z y ja c ie l s k ic h  p r z e ­
c i w  C h i n o m  za  n a jd o g o d n ie js z y .

O n c g d a j  o g ło s z o n o  to  s t a n o w c z e  m i a n o w a ­
n i e  P a n a  T h i e r s a  P r e z e s e m  r a d y  m ir i is te ry a l -  
n e j .  M in i s t e r y a ln y  G l o b e  tak  się o  l e m  o d ­
z y w a :  " K u s z e n i e  się o  w z n o w i e n i e  ro k o s z u  
w  M a d r y c ie  p r z y s p ie s z y ł o  n i e z a w o d n i e  u- 
t w o r z e n i e  M i m s t e r y u m  P a n a  T h ie r s a .  A d m i ­
n i s t r a c y j n e  b e z k r ó l e w i e  w e  F r a n r y i ,  w  czasie  
r o z r u c h ó w  w  H is z p a n i i ,  n ie  b y ł o b y  d o g o d n e m  
d la  n a s z y c h  s ą s i a d ó w ,  t r o s z c z ą c y c h  się b a r ­
d z ie j  o s p r a w y  z e w n ę t r z n e ,  ja k  w e w n ę t r z n e .  
B a r w a  n o w e g o  M i n i s t e r y u m  f r a n c u z k ie g o  jest 
b a r d z o  u m i a r k o w a n a  i w  częśc i  d o k t r y n e r s k a .  
Z e  zaś  P a n  T h i e r s  s a m  się tak  w y n i e ś ć  z d o ­
ł a ł ,  je s t lo  n a i  w a ż n ie j s z ć m  w  n o w y m  g a b in e ­
c ie ,  w  k t ó r y m  w y b ó r  p o d  w z g l ę d e m  o s ó b  
d o s y ć  b y ł  o g r a n i c z o n y ,  g d y  w i e l u  c z ł o n k ó w  
d a w n ie j s z e g o  t i e r s  p a r l i ,  p r z y ł ą c z y ło  się d o  
p r z e s z ł e g o  M i n i s t e r y u m  i za  h o n o r o w ą  r z e c z  
s o b i e  p o c z y ta l i ,  a b y  m u  i p o  u p a d k u  w i e r n y ­
m i  p o z o s t a ć .  W a r t o ś ć ,  jaką  z r ę c z n y  S z e f  
n o w e g o  M i n i s t e r y u m  p r z y  każd e j  s p o s o b n o ś c i  
d o  p r z y m i e r z a  z A n g l ią  p r z y w i ą z y w a ł ,  s ta je  
s i ę  n o w ą  r ę k o j m i ą  u t r z y m a n i a  p o k o j u  i n i e ­
z a w is ł o ś c i  l u d ó w .  P a n  D u p in  n ie  p r z y ją ł  o- 
j i a r o w a n e g o  so b ie  M i n i s t e r s t w a  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i .  P o w i a d a / ^ ,  że  m a  o d r a z ę  o d  d o k t r y -  
n e r ó w  i nie c łice  m i e ć  u d z ia łu  w  M in i s t e r y u m ,  
vv k to r e r o  P , R e m u s a t  b ę d z ie  M i n i s t r e m  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ;  n ie  c h c ia ł  o n  ta k ż e  w s t ą p i ć  
d o  g a b i n e t u ,  n ie  m o g ą c e g o  l iczy ć  na  w ie lk ą  
p a r l a m e n t a r n ą  w ię k s z o ś ć  i o k ló r e m  n ie  w i e ,  
c z y  z a u fa n ie  K ró la  p o s ia d a .  N ie  w i e m y ,  w  jaki 
s p o s ó b  w e  F r a n c y i  d a ią  d o w o d y  z au fan ia ,  ja ­
k ieg o  S i r  R o b e r t  P e e l  dla s iebie  ż ą d a ł ,  a b y  
w  z e s z ły m  M a ju  b y ć  o d d a l o n y m ;  a le  jeże li  P. 
D u p i n  n a  m o c n ą  w ię k s z o ś ć  i d o w o d y  zau fan ia  
c z ek a ,  b a r d z o  d o  p r a w d y  p o d o b n ą  je s t  rz eczą ,  
że  w  t y c h  d n i a c h  p a r l a m e n t a r n y c h  je szc ze  n ie ­
jak i  czas  c z e k a ć  b ę d z ie  m u s ia ł .

H i  s % p a n i a.
Z  M a d r y t u ,  d n ia  27. k u te g o ,  

S p o k o jn o ś ć  p u b l i c z n a  s to l i c y  o d  d n ia  w c z o ­
ra js z e g o  n ie  z o s ta ła  z a k ł ó c o n ą ; j e d n a k o w o  
s t a n  o b lę ż n ic z y  n ie  jes t  jeszcze  c o fn ię ty .  S t r a ż e  
p r z e d  p a ł a c e m  p o d w o j o n e  a w o j s k o  W k o s z a ­
r a c h  c iąg le  k o n s y g n o w a n e .  M im o  p o z o r n ą  
c z y n n o ś ć  w t a d z  n ie  w i d a ć  j e d n a k ,  ż e b y  s u ­
r o w o  z  w i c h r z y c i e l a m i  p o s t ą p ić  m ia ły .  W y ­
d a n o  w p r a w d z i e  m n ó s t w o  m a n d a t ó w  a r e s z t o ­
w a n i a ,  a le  d o ty c h c z a s  je d n e g o  ty lk o  1 'ryzyjera  
p r z e d  S ą d e m  w o j e n n y m  s t a w i o n o .  W  o k o ­
l i c a c h  P u e r t e  d e l  S o l  ty y o rz ą  się je s z c z e  c iąg le

grupy, n ie przybierające jednak groźnego ch a ­
rakteru, 

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  d n ia  4 M arca .

W .  X ią ź ę  N a s tę p c a  tronu R ossyjskie°o k u  
k o ń c o w i  m iesiąca tego tu sp od ziew an y  i Ś w ię ­
ta W ie l k a n o c n e  w  m u r a c h  stolicy nasze j  p r z e ­
pędzi.

N i e m c y .
Z  L i p s k a ,  d n ia  8. M arc a .

K r ó l  n a sz  w  c iągu  ty g o d n ia  t e g o ż  W ie d n ia ,  
d o k ą d  na  czas  p e w n y  b y ł  w y i e c h a ł ,  w  D r e ­
źn ie  s p o d z i e w a n y .  P o d ł u g  d o ś ć  p e w n y c h  
w i a d o m o ś c i  a l b o w i e m  J C W W .  X iąźę  N a s tę p ­
ca  t r o n u  R o ssy  jak iego  w  t r z e c im  ty g o d n i u  
m ie s ią c a  b ie ż ą c e g o  d o  D r e z n a  p r z y b ę d z i e ,  
c h o c ia ż  w  s to l icy  te j  ty lk o  p r z e z  k ilka d n ia  
z a b a w i ,  p o d c z a s  k t ó r y c h  o d d z i a ł y  a r m i i  
n a s z e j ,  ć w ic z e n i a  w y j s k o w e  o d b y w a ć  b ę d ą .

Rozm aite wiadomości.
Z  P o z n a n i a  —  D z i e n n i k - U r z ę d o w y  K r ó l .  

R e je n c y i  w  P o z n a n iu  z dn .  10. M a rc a  z a w i e r a  
m i ę d z y  in n e m i  o g ło s z e n ie  w z g l ę d e m  k u p o w a ­
n ia  k o m  d la  w o j s k a  n a  r. 1S 40 ; — w z g l ę d e m  
p r a w a  s p r a w o w a n i a  rz e m io s ł a  b u d o w n i c z e g o -  
—  n a s t ę p u ią c e  d o n ie s ie n i a  o  c h o r o b a c h  b y d l ę ­
c y c h  : P o  u s ta n iu  o śp ic y  p o m i ę d z y  o w c a m i  
w  B r o d n ic y  p o w .  S r e m s k ie g o  i w  P i e c h o w i e  
B ie g a n o w ie ,  O r z e c h o w i e ,  B ie z d z i a n o w i e  G o ­
rl icach, S t a w i e ,  Z a lk o w ie ,  P a w ł o w i c a c h ’ R o -  
g lu ,  B r z o s t k ó w  ie ,  R a s z e w a c h  i P r z y b y s l a w i e  
p o w .  W r z e s i ń s k i e g o ,  -w K u r s k u  p o w  M ię ­
d z y r z e c k i e g o ,  w  B o l e c h o w i e  p o w .  P o z n a ń ­
sk i e g o ,  w  D a la b u s z k a c h  p o w .  K o śc ia ń s k ie g o  
i w  M i ę k o w k u  p o w i a t u  P o z n a ń s k i e g o ,  ś r o d k i  
c z y s z c z e n ia  z o s t a ły  w y k o n a n e  i k o r d o n  w s i  
r z e c z o n y c h  z n ie s io n y m .  P o m i ę d z y  o w c a m i  
w  l J a g n o w i e  p o w i a t u  S r e d z k ie g o  w y b u c h ł a  
o s p i c a ,  z acze rń  w i e ś  r z e c z o n a  z a m k n ię tą  z o ­
s ta ła  co  d o  o w ie c ,  w e ł n y ,  s k ó r  i o s t r e j  p a s z y  —  
D o n ie s i e n ie ,  ż e  ja r m a r k i ,  n a z n a c z o n e  w  K r o b i  
n a d. l U w i d i l i a  i 7. W r z e ś n i a  o d b ę d ą  się 
dri ła  5. M a ja  i 3. W r z e ś n i a  r. b . ;  —  i n a s t ę ­
p u ją c e  k ro n ik i  o s o b i s te :  P o s ie d z ic ie ł  d ó b r  P a n  
G i a e v e  w  W i l k o n ic a c h  p o d  K o b y l in e m  p o ­
t w i e r d z o n y  a g e n t e m  G ł ó w n e j  D y r e k c y i  t o w a ­
r z y s t w a  z a b e z p ie c z e n ia  r u c h o m o ś c i  o d  o g n ia  
Y  S c h w e d t ,  d la  p o w i a t u  K ro b s k ie g o .  —  VV 
B ro d z ie  m i a n o w a n i  r a d z c a m i  m ie js k im i  m i e ­
s z c z a n i e ;  B e r n a r d  R y d c l t ,  W a le n ty  S le in i t a  i 
A n to n i  L a s k o w s k i ,

T u r c y ,  (  Z  R o z m L w . )  —  Europejczyk, 
który nigdy m e z w i e d z i ł  lu r c y i,  w yobraża  
sob ie T u r k ó y y  za p ew n e  p odłu g przesadzonego



skreślenia w pismach publicznych, jako nie- 
u jętych w  karby porządku , jako uzuch w a lo ­
n y ch  J a ń c z a r ó  w. P ra w d a ,  iż między nimi 
byli bardzo su ro w i ,  zupełnie zdziczałego i o- 
k ru tnego  charakteru  ludzie, a i to  jest rzecz 
n iezaw o d n a ,  iż niewielu było h e rsz tó w  tego 
ro d za ju ;  a lbow iem  jeszcze po dziś dzień w i ­
dać  w  całem państw ie m n ó s tw o  daw nych  
Ja n c z a ró w ,  k tórych po nag ich , aż do k rw ie  
W  różne znaki nakłótych ram ionach , poznać 
m o żn a ,  a którzy od ogólnego charak teru , jaki 
poniźćj skreślimy, ani na w ło s  się nie odstry- 
chnęli. Być m oże , iż p rzew odzcy  tych  b u n ­
to w n ik ó w ,  w  ostatnich czasach groźne zaj­
m ow ali  s tanow isko, ale w  istocie samej byli 
oni już tylko bezsilriem w id m e m , które  tylko 
lękliwego zastraszyć m ogło , a przed śmiałem 
okiem jak cień pierzchnęło. Skoro  Sultan  
M ahm ud od w aży ł  się tem u  w id m u  śmiało 
Spojrzeć w  oczy, tak  zaraz i znikło. G dyby 
straszydło to jeszcze cielskiem s w o e m  p o r u ­
szać się i do w alk i sił nabrać było  mogło, 
byłby Sułtan  uległ jego przem ocy , gdyż nie 
miał wielkićj siły na swojój stronie. O soby  
godne w ia ry  zapew nia ją ,  iź w  koszarach, 
p rzed  których głów ną bram ę d w a  działa za­
toczono , nie więcej jak tylko kilka set J a n ­
cza ró w  poległo; gdyż z przeciwnej strony 
o tw o rz o n o  umyślnie d r z w i ,  któremi każdemu 
z n ich  ła tw o  umknąć było można. T y m  spo­
sobem  większa część z nich uciekła, poczem 
z w y c ię z tw o  Sultana ogłoszono, a koszary 
zburzono . Rozproszeni Janczarow ie  nie pod­
nieśli już więcej swojej buntow niczćj g łow y, 
zw łaszcza źe kilku z ich p rz e w ó d ź c ó w , któ­
rzy  znani byli z zuchw ałego  charakteru s w o ­
jego, bez wszelkićj zw łok i stracono. W i a ­
dom ość ta nim  doszła do E u ro p y ,  urosła w  
ogromnego o lb rzym a, a lbow iem  mieszkający 
w  pobliżu Konstantynopola Europejczykowie, 
już się przyzwyczaili przez skło powiększające 
patrzyć na wypadki. — T u rek  w  ogólności 
przestaje na m ałćm , jest gnuśny, niedbały i 
dobroduszny, zw łaszcza, jeżeli go ta dobro- 
duszność w cale  nic nie kosztuje. Lud prosty 
żyje bardzo m iern ie ,  jest skromny w  jadle, a 
zamiast odzieży o k ry w a  się p raw ie  szmatami. 
Sprzyjające łagodne niebo nie przymusza go 
do stawiania t rw a ły c h  b udow li;  licha lepianka 
albo chata z miękiego d rzew a ,  dostateczna 
jest do zasłonienia g0 ocj niedługo trwającej 
niepogody. W  izbie jego nie ujrzysz cobyś 
oknem  mógł n a z w a ć ; d w ie  małe d z iu ry , są 
dostateczne do w puszczania  dziennego św ia ­
tła. Nie mało jest chat takich , w  których 
św ia tło  dzienne nie ma innego w s tę p u ,  jak 
tylko przez komin. VV całym dornu nie znaj­
dziesz ani s to łu , ani krzesła , ani łóżka. T u ­

rek  kładzie się spać w  sukniach na rozścielo­
nym  pośród  izby d y w a n ie ,  k tó ry  jeszcze od 
pradziada sw ego w zią ł  w  puściźnie, i nakry­
w a  się podobnym źe d yw anem  lub starym pła- 
szczem. Do jedzenia po lew ki albo ulubionćj 
śwojćj p o t ra w y  z gęstego ryżu , ma drew nianą  
łyżkę ; jarzynę i mięso bierze ze spólnej miski, 
i niesie do ust palcami. Nie m a on żadnych 
talerzy. Prosty T urek  nigdy w  sw ojem  życiu 
nic lepszego nie w idzia ł,  gdyż G recy , S ław ia­
n ie ,  Orm ianie  i Żydzi zostają razem  z nim  na 
ró w n y m  stopniu ubóstwa. Przeto T u rek  jest 
zupełnie kontent ze sw ego  s tanu , jeżeli gu­
b e rna to r  p rcw in cy i  nie bardzo go podatkami 
obciąża. Lecz i w te d y  nie rozpacza nad sw o ­
im  losem: gdyż wszystko tak szczęście jak n ie ­
dola, są m u  od Ałły i w ielkiego proroka p rz e ­
znaczone, w ie lb iąc  szczerze sw ego  Sułtana, 
n a w e t  sk rzyw ieniem  tw arzy  nie opiera się 
ani jego rokazom , ani ty ch ,  których mu S u ł­
tan  za zw ie rzn ik ó w  przeznaczył. Jednakże  
uwielbienie to Padyszacha, nie tyczy się oso­
by panującego. T u rek  nie zna osoby Pady­
szacha, on go nigdy nie w idz ia ł,  a w ięc  osoba 
|ego jest dla niego obojętną rzeczą, — jestto 
uwielbienie cienia boskiego na ziemi. Biorąc 
rzecz p o w ie rz c h o w n ie ,  T u rek  jest posłyszny 
każdemu p rze łożonem u, ale nie jestto posłu­
szeństw o p r a w d z iw e ,  lecz tylko na oko , p o ­
łączone z w ielką, okazałą czołobitnością, bez 
najmniejszej w e w n ę trz n e j  wartośc i. T u rek  
w yższej klasy, jest nazbyt gnuśny i opieszały, 
aby się mial d o w ia d y w a ć ,  aźali |ego rozkazy 
w ykonanem i zostały. G dy  rzeknie słow o, 
iv oka-mgnieniu spieszą do niego usłużni pod­
rzęd n i ,  ale zaledwie się o d w ró c i ,  już w  pół 
drogi pow raca ją ,  nie spełniwszy rozkazu ;  
w iedzą  bow iem  o tćrn dobrze ,  źe ich pan na 
drugi dzień o wszystkiem już zapomni. J e ­
żeli zaś ta sama rzecz z n o w u  na myśl m u w p a ­
dn ie ,  nie rzeknie on jednak nikomu złego 
s ło w a ,  tylko: „Nie stało się jak rozkazałem!* 
Podobnież i on przeznaczeniem się zaspokaja. 
Z tego braku charakteru nikt lepiej korzystać 
nie um ie , jak przebywający w  T urcy i Włosi, 
a m ianow icie  lekarze. T rzym ają się orii do­
s łow nie  następującego p raw id ła ,  którego tak­
że i drugim udzielają; Al Pascia sem pre  ri- 
spondete: peke! peke ! ma dopo non 1’ate nien- 
t e ,  niente! il buono Sultano paga! (Baszy od­
powiadajcie zaw sze :  bardzo dobrze! bardzo 
dobrze! ale po tem  zupełnie nic nie czyńcie! 
D obry  Sułtan zapłaci.) 1'urek ubogi ma z w y ­
kle tylko jednę żonę , ale ponieważ podług u- 
s taw  ła tw y  jest r o z w ó d ,  przeto często się 
zdarza ,  że n a w e t  uboższy T u rek  m a w ie le  
żon ,  gdyż raz  po razu żenić się może. Zona 
p o d łu g  jego w yobrażenia  jest mnićj szlachetną
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od tnęza, dla tego nie je on z fiią z jednego 
półm iska, lecz dopiero gdy mąż sobie juź 
podió, siada żona z d z ie ć m id o  stofu i spoży­
w a  to ,  co mąż na półmisku zostawił. Taki 
jest zwyczaj n aw e t  w najuboższych chatach, 
l a k  u T u rk ó w  ubogich, jakoteź w  klasie śre­
dniej, zona jest na,pierwszą służącą raęźa, 
która m u  wszelką posługę czyni. W  skutek 
tego z w y c z a u ,  nie masz zupełnie pomiędzy 
Turkam i zw iązku  rodzinnego. Jakoż śmiało 
tw ierdz ić  m ożna , źe T urek  nie ma ani ojca, 
ani m atki, ani b ra ta ,  ani siostry, ani żony, ani 
dziecięcia. Żyje on zupełnie sam dla siebie. 
P rze to  też wszelkie usiłowanie jego tylko do 
tego dąży, aby miał cokolwiek do utrzymania 
nędznego bytu sw ego ,  co przy jego przesta­
w a n iu  na m ałćm , nie wielo mozołu wymaga. 
Urządzenie  w  domach osób znakomitych jest 
w p ra w d z ie  dość kosztow ne, ale praw ie p o ­
dobnież tak oszczędne jak u najuboższych. 
W pokojach ich ujrzysz w p ra w d z ie  piękne 
d y w a n y , i ściany obite makatami, ale też w ię 
eej nie znajdziesz u nich żadnego innego m e ­
blu. Mają on: kosz tow ne  pierścienie i b ry­
lantami w ysadzane  dyjademy w haremie, bar­
dzo drogie z bursztynami fajki, kosztow ne fu. 
t ra  i szale; ale też to ralą ozdobę ich stanowi. 
Najznakomitsi T u rc y ,  w y jąw szy  z nich kilku, 
jedzą drew nianem i łyżkami, lub palcami do 
półmiska sięgają. Z tern wszystkiern bardzo- 
by  się ten. zaw iód ł,  ktoby sobie wyobrażał, 
ie się I urkorn ten sposób życia w  p o rów na­
niu  z europejskim, nędznym  być w ydaje ,  i o- 
w sz e m  om szydzą, przynajmnićj potajemnie 
z Łuropejc zyka który na obiedzie u nich 
zw yk le  niezgrabnie swoich palców  używa. 
W  idząc wielkie jego potrzeby nie mają go by- 
najmniej za szczęśliwego, cieszy się, źe do 
skromnego i naturalnego sposobu życia są przy­
zwyczajeni. Każdem u T urk o w i podług usta­
w y  w o lno  mieć cztery ż o n y , a przytćm  tyle nie­
w o ln ic ,  ile się m u  podoba. Rzecz naturalna, 
iź harem y są bardzo  zaludnione, a przeto u 
bogatego T urka  żona zupełnie nic nie znaczy. 
Dzieci razem  z niewiastami zamknięte są 
w  harem ie , a źe majętny Turek przez  cały 
dzień do ha rem u  nie w c h o d z i ,  w ięc  praw ie  
nigdy sw oich nie w id z i ,  a w ięc  takowe u niego 
jeszcze mnićj niżeli u ubogiego znaczą. Nie­
ra z  słyszałem  z ust m ajętnych T urków  nastę­
pujące słow a: .R zeczy , które nam się najle- 
pićj podobają, i które drogo przepłacamy, są 
to  piękne konie, dobre starodawne szable i ła­
dne kob:ety.« Przekonałem się, i e  żaden 
* nich szyku tych w yrazów  nie odm ienił i za­
w sze  dopiero piękną kobietę na końcu w y ra ­
ził. Zna się on na pięknym konin, bo go  
W  dzień obejrzeć i nim  się nacieszyć m oże;

nareszcie posługuje on w rodzonej jego gnu ­
śności, przenosząc go krok' za krokiem z je­
dnego miejsca na drugie; schlebia także w ła ­
sne, jego miłości, gdy go czasem koniuszemu 
sw em u dosiąsć pozw oli ,  a koń w  gonitw ie 
nad innemi zw ycięs tw o  odniesie. Podobnież 
i szablą sw oją  lubi się przed drugimi chełpić ■ 
jest ona w  dzień roz ryw ką  dla niego. A|e do 
harem u swego nie w chodzi jak tylko późno 
w  nocy , gdy juź sen p rzyw iera  mu powieki, 
a skoro się rano przebudzi, natychmiast zno­
w u  w ychodzi. Zdaje się naw et,  źe niewiasty 
do zażyłości z mężczyznami niVnrzvzvvvria.

J  J ^  l  * U l  c  K

przy nich znaleźć nie może. Gnuśnym i z a* 
spatym w ychodzi Furek rankiem ze swojego 
harem u. Kilka filiżanek kaw y  i kilka fajek 
t j tu n iu  orzeźwiają cokolwiek jego leniw y u- 
mysł. Jeżeli jest urzędnikiem albo baszą, na­
tenczas przychodzą do niego wszelkiej klasy 
ludzie z zapytaniem jakiem' lub zażaleniem.

ure siedząc w  kącie na sofie odpraw ia  
wszystkich z jak największym pospiechem. 
C zy  postanowienia jego są dostateczne, w y ­
rok. sp raw ied liw e ,  mało mu na tćm zależy, 
j e m u  tylko oto chodzi, aby ,ak najprędzej się 
u łatw ił , pozbył natrę tn .ków . Nie t rw on i on  
czasu na po low aniu , to jest p ra w d a ,  ale też 
me wyjdz.e naw e t  dla zobaczenia robotn ików , 
wojska lub jakiejkolwiek rzeczy , tylko cały 
bozy dzień siedząc w  dom u, spędza czas na 
p rzypatryw aniu  snującemu się z swojej fajki 
d y m o w i,  w  którym postacie swojej fantaiyi 
postrzega; I urcy bow iem  mają łantazyję, i dla 
tego słusznie niektórzy sądzą, iź im przeto 
tylko wszystkie stosunki życia tak są obojetnć- 
m i ,  ze ciągle w  marzeniach żyją. Być może, 
.z przepis odmawiania codziennie piQć razy 
m od li tw y , po ączonćj z przepisem mycia nó£
I ’ P '1 °  , a *eS° lak ściśle jest zachowany, 
Ponieważ niejaką odmianę w  to jednotonna 
życie w jp ro w a d z a .  - Każdy T urek  zacząwszy 
od najniższego aż do najw yższego; szczerze 
przeniknięty , est swoją w ia rą ,  a przez sw ego
II 7 kszy stklch  największego p ro ro k a ,  każdy, 
choćby na,pośledniejszy M uzułm an, stoi bliźći

oga, niz jakićj innćj religii najcelniejszy czło- 
iek W tćmto przekonaniu jego spoczyw a  
ewykorzem one poniżenie w szystkich naro- 
yy innćj wiary. Turek nie jest tak ograni, 
onym , aby nie p ozn aw ał, jak niźćj stoi od  
uropejczyka pod w zględem  wiadom ości; leca  
lara jego nie tylko, źe mu to wynagradza, 

e nadaje mu naw et nad innemi ludami ni«* 
oianakie pierszeństwo. (D o k . n a s tj



O b r a z  o b y c z a j ó w  t a t a r s k i c h .  ( J e d e n
z  d z ie n n ik ó w  rossyjsk ich  z a w ie r a  n a stęp u jący  
w y p a d e k ,  który p o d  w z g lę d e m  o b y c z a j ó w  i 
p r a w  T a ta r ó w  w  p o b liżu  C h in  o s ia d ły c h ,  na  
U w a g ę  zasługuje .)  —  N a p o ł u d n i o w o - w s c h o ­
dniej s tron ie  w ie lk i e g o  ch iń sk iego  m u r u ,  W  
r o z le g ły c h  obszarach  T a ta ry i ,  g d z ie  żó łta  rze* 
ka s w ó j  począ tek  b ie r z e ,  żyje  w a le c z n y ,  r ę ­
k o d z ie ln ic t w e m  zajm ujący s ię ,  w  p o r z ą d e k  
u s t a w  ujęty naród. C han  panu ją cy  nad p le ­
m ie n ie m  K arak a lp ak en ó w , nad najdzieln iejszą  
częśc ią  o w e g o  lu d u ,  k tó r eg o  krainę z jednćj  
strony  gó ry  B elu rk  ta g u ,  a p o  drugiej s tep y  
Izyrnu za m y k ają ,  z o w i e  się t ś e g eb -M o h e lem ;  
objął on  rządy  p o  śm ierc i  s w e g o  ojca 183 2  r. 
W  kilka m ie s ię c y  p o  ob jęc iu  p o n o w a n ia  nad  
lud em , w y je c h a ł  m ło d y  C h an  na ł o w y ,  g d z ie  
o d d a l iw s z y  s ię  od s w o i c h  t o w a r z y s z y ,  i zb łą ­
k a w s z y  w  s t e p a c h ,  w id z ia ł  s ię  b y ć  z m u s z o ­
n y m  w e j ś ć  do  jednej riieznanćj m u  chaty , k tó ­
rą śród  b urzanu  ujrzał. T a m  w s z e d ł s z y  z a ż ą ­
d a ł ,  aby  m u d an o  napić się z d r o jo w ć j  w o d y .  
G osp o d a rz  d o m u  p o z n a w s z y  C h a n a ,  w ł a d c ę  
s w o j e g o ,  rzu c ił  s ię  p rzed  n im  na z ie m ię ,  i 
ro zk aza ł  s w o j e i  najstarszej córce  Naharyriie,  
b ęd ącej  w  k w ie c ie  m ło d o ś c i ,  jaśniejącej p ię ­
kn ośc ią  i u ro c zy m  w d z i ę k i e m ,  aby C h an a  żą­
daniu usłużyła . S e g e b - M o h e l e m ,  z d ją w s z y  
z jej t w a r z y  z a s ł o n ę ,  z d z iw i ł  się jej rzadką  
u r o d ą ,  z a c h w y c i ł  s ło d k im  blask iem  jej o c zu  i 
w s t y d l i w y m  r u m ie ń c e m ,  k tó ry  jak n a j ś w ie ż ­
szy  szkarłat na jej licach  z a k w it ł .  Po niejakiej  
c h w i l i ,  zd ją ł  z s w o je g o  palca b ijący  p r o m ie ­
niam i p ie r ś c ie ń , i d a w s z y  go  w  u p o m in k u  
m a tc e  m ło d e j  d z i e w c z y n y ,  rozk aza ł  jej , ab y  
nazajutrz udała  się do  Hasnadara (MinistraJ,  
który  ją o  da lszych  zam iarach  jego u w ia d o m i .  
N a  drugi dzień  zrana, matka p ięknćj N aha-  
rynY , s t ó s o w n i e  do rozk a zu  s w o j e g o  w ła d z c y ,  
w y b r a ła  się W drog ę  dla d o w ie d z e n ia  s i ę ,  co  
jej H asnadar o ś w ia d c z y ;  a ten  oznajm ił jćj: 
iż  o kilka mil od  r e z y d e n c y o n a ln e g o  miasta  
I z y m , dał C h a n  W pod arun k u  dla N a h a r y n y  
i r o d z e ń s t w a  jej, ro z le g łą  przestrzeń  gruntu  
w r a z  z p ięk n y m  d o m e m ;  prócz  tego  w r ę c z y ł  
jej t e n ż e  M in ister  im ien iem  s w e g o  pana k iesę  
z cek in a m i,  i w y z n a c z y ł  p ięc iu  n i e w o l n i k ó w  
d o  posług i.  C h o c ia ż  rodzina  N a h a ry n y  z  n iz -  
k icgo  u b ó s t w a  na sto p ień  d o b reg o  b y tu  n agle  
w y n ie s io n ą  została, n ie  u m iała  przec ież  w  skro-  
rnnćj zaciszy  u ż y w a ć  s w e g o  szczęścia .  I  o-  
w s z e m  starała się w y w i e r a ć  n a js z k o d l iw sz y  
w p ł y w  na u m y s ł  C h a n a ,  j z  za ro zu m ia ło śc i  
ch e łp i ła  się łaską , ktÓTą w la d z c a  N a h a r y n ę  
za sz c z y c a ł ;  w y m a g a ła  od  K o s k in ó w  (sz la ch ty  
ta tarsk ić j)  c z o ło b i tn o śc i ;  a rozrzu tn ośc ią ,  
p r z e p y c h e m ,  k tó ry m  u m y ś ln ie  drugich  zaćm ić  
u s i ł o w a ł a ,  n a k o n iec  d u m ą  i butną m o w ą ,  śc ią ­

gnęła  na s iebie w szy s tk ich  n ienaw iść .  N ie n a ­
w iś ć  ta ,  k tó rę  ro d z in a  N a h a ry n y  p o w s z e c h ­
n ie  na  siebie śc iągnę ła ,  w y d a la  w k ró tc e  n a j ­
sm utn ie jsze  o w o c e .  J e d n e g o  p o r a n k u ,  g d y  
C h a n  p o d łu g  sw e g o  zw y c z a ju  jecha ł do  p o -  
m ieszkania  N a h a ry n y ,  d w a j  jeźdźcy  z p r z y ­
b ocz n e j  straży, k tó ry c h  z w y k le  z  u w ia d o m ie ­
n ie m  o s w o je m  p rz y b y c iu  n a p rz ó d  p o se la ł ,  
gonili na  w y śc ig  ku m e m u ,  i rzek li  : „ Nie 
jedź dalej p a n ie ,  jeżeli nie chcesz  być  ś w i a ­
dk iem  o k ro p n eg o  w id o k u  ! D o m  N a h a r y n y  
s ta ł  się p a s tw ą  p ło m ien i ,  n ie w o ln ik ó w  jej p o ­
zab ijano , kon ie  i t r z o d ę  porzn ię to ,  i ona  sam a 
już  n ie  żyje, n » J a k o ?  N a h a ry n a  n ie  ż y j e !  a 
o d rze k ł  C h a n  w s trzą s łsz y  się i g n ie w e m  s p ł o ­
n ą w s z y ,  ui k tóż to  się o d w a ż y ł  u top ić  sz ty le t  
W  jćj piersi ?« —  I nie czekając  o d p o w ie d z i  
s w y c h  jeźdźców , u b ó d ł  tak silnie konia o s t re -  
m i s t rz e m io n y ,  źe ten  w  g ó rę  się sp iąw szy ,  
cisnął się n a p r z ó d ,  i jakby w ic h r  pon ió s ł  go  
k u  m ieszkan iu  N aha ryny .  S m u tn ą  w ia d o m o ść  
zastał aż n ad to  p o tw ie rd z o n ą !  Z p rz e p y sz n e ­
go pom ieszkan ia ,  u jrza ł  sam e ty lko dym iące  
się zw aliska .  W  izbach  i s ta jn iaeh o b ró c o ­
n y c h  w  p e rz y n ę ,  ś ró d  gorącego  jeszcze p o ­
p io łu ,  sta ła  kałużą k r e w  z p o zab i janych  n ie­
w o l n i k ó w  i kon i!  Segeb ze sk oczyw szy  z s w e ­
go  ru m a k a ,  w p a d ł  p o m ię d zy  r o z w a l in y ,  i p a ­
tr z y ł  z t r w o g ą  i zg rozą  ukochanego  p rz e d m io ­
tu .  Znalazł ta m  od d y m u  zc ze rn ia łe  i s r o m o ­
tn ie  ska leczone ciało N a h a ry n y  ! P rz e k o n a ł  
się, i i  n ie szczęś liw a s ta ra ła  się ujść o k ro p n e j  
śm ierci z p o ś ró d  p ło m ie n i ,  ale w  c h w il i ,  g d y  
p rz e z  p ró g  palącego się d o m u  przes tąp ić  chcia- 
ła, po tężne  cięcie ja tag a n em  od ęło jćj od  tu -  
ł o w u  g ło w ę !  S egeb-M ohelem  p o s ta n o w i ł  o- 
k ro p n ą  zem stą  ukarać  tę zgrozę. J e sz c z e  tego 
sam ego dnia ro zkaza ł  zeb rać  się n a r o d o w e m u  
są d o w i ,  aby w i n o w a j c ó w  w y ś le d z i ł  i n a ty c h ­
m ias t  n a isu ro w ie j  ukara ł .  S tało  się zadość je­
go r o z k a z o w i ;  juz dnia d rug iego  po z a m o rd o ­
w a n iu  n ie szczęś liw ć j N ah a ry n y ,  zgrom adzil i  
się s ę d z io w ie  na  rozległej płaszczyźnie  N opalu .  
S ąd  te n  składał się z d w u d z ie s tu  s t a r c ó w  
k tó rz y  z sp ra w ie d l iw o śc i  r ó w n ie  jak  z b y ­
strego  ro z u m u  i dośw iadczen ia  w  ca łym  k ra ju  
zaszczytn ie  byli znani, gdyż o b ie ra n o  ich z koła 
m ę ż ó w  najzacniejszych i n ie p o sz lak o w an e g o  
charak teru .  f la sn a d a r  Segeb -M o h e le m a  r o ­
zesłał tym czasem  na w szy s tk ie  s t rony  s w o ic h  
lu d z i ,  dla w y s i e d z e n i a  się o sp r a w c a c h  
z b r o d n i ,  i m e  d ługo  t r w a ł o ,  a już po jm ą-  
n o  t rzech  hi aci sz lachetnego  r o d u ,  jako nio* 
cno  o n ad m ien io n e  za b ó js tw o  p o d e jrz an y c h .  
U w ię z io n o  ta k ie  dziesięcioletnią d z iew cz y n ę ,  
córkę  najstarszego z tych  braci.  P r z e w o d n i ­
czący s ą d o w i  ( C z a h - F e t y z ) ,  w y ło ż y ł  p rz e d  
sędziam i w szys tk ie  p o w o d y  pode jrzen ia  i w y -
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ja śn i ł  oko licznośc i ,  k tó re  p r z e c iw  o b w i n i o ­
n y m  św ia d c z y ły ,  p o c z e m  za raz  r o z p o c z ę to  
% n im i badanie .  W s z y s c y  trzć j  baacia w y p i e ­
r a l i  się u p o r c z y w i e ,  że w  z b r o d n i ,  o którą, 
i c h  o b w iń  a n o ,  na jm n ie jsze g o  u dz ia łu  m e  m ie ­
l i ;  ale n ie w in n o ś ć  dziec ięc ia  obaliła  ca łą  b u ­
d o w ę  p rzeb ieg le j  ich o b ro n y .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P r z y  odes łan iu  do z a w ia d o m ie n ia  naszego  

% dn ia  18. S tyczn ia  r .  b. sp rze d aż  konieczną 
d ó b r  sz lacheckich  B r  o d  o w o  p o w ia tu  szredz-  
k iego ro z rz ą d z a ją c e g o ,  d la  u s k u t e c z n i e n i a  k t ó -  

r ć i  t e rm in  na
d z i e ń  3 0 .  L  i p c a r. b .  t , 

w y z n a c z o n y m  z o s ta ł ,  p o d a je  się n im ćjszem  
d o d a t k o w o  do w ia d o m o ś c i ,  iż d o b ra  B ro d o -  
w o  w p r a w d z i e  n a  tal. -19,398 sg- n ’ 4  są ­
d o w n ie  o s z a c o w a n e  zo s ta ły ,  j e d n a k o w o ż  
w  cenie tćj w a r to ś ć  z a p a s ó w  d r z e w a  , n a ty ch ­
m ia s t  do  w y rą b a n ia  k w a l i f i k u j ą c e g o  się, n a  tal. 
10,927 sg. 15 fen. 11. o s z a c o w a n e g o ,  obję tą  
n ie  jest.

P o z n a ń ,  dn ia  1 5 . L utego  1840.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  I .

S E B Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W i e ś  s z l a c h e c k a  K a w e n c z y n  w  G nie-  

i n iń s k im  p o w ie c ie  p o ło ż o n a ,  o ta x o w a n a  są­
d o w n ie  na  5172 T a ł .  8 sgr. 9 fe n . ,  sp rze d an ą  
b y ć  m a  w  te rm in ie  na

d z i e ń  22.  L i p c a  1 8 4 0 .  r. 
z r a n a  o godzin ie  l i t e j  w  m ie jscu  n aszych  p o ­
s iedzeń  s ą d o w y c h  w y z n a c z o n y m .

T a x a ,  w y k a z  h y p o tc cz n y  i w a r u n k i  s p rz e ­
daży p rz e j rz a n e  być m ogą w  R egistra turze .

Z  p o b y tu  n ie w ia d o m i  w ie rzyc ie le  r e a l n i :
1) b rac ia  J a n  i F r a n c i s z e k  R o th e n b a c h ;

2) Ur. Alkantara zamężna Molska z domu 
L i p s k a ; *

na t a k o w y  z a p o z y w a ją  się publicznie.
W szy sc y  n ieznan i  r e a l n i  p re te n d e n c i  w z y ­

w a ją  się p u b l ic zn ie ,  ażeby  się p o d  u n ik n ie -  
n ie m  p rek lu z y i  najdalej W  ty m ż e  te rm in ie  
zgłosili . ____________________

B a r a n y .
D z ie w ię ć  t r y k ó w  w y b o r o w y c h ,  v ro ln y c h  

o d  ch o ró b  su k c e s sy jn y c h , m ożna  dn. 15. i 16. 
M a rc a  n a b y ć  w  h o te lu  W a r s z a w s k im  za  ceny 
od  55 do  150 ta la ró w .

i - i *
S p r z e d a ż  o w i e c .

100 sz tuk  p o p r a w n y c h ,  do  p r z y c h ó w k u  z d a ­
tn y c h  m a c io r e k , m a  D o m in iu m  K l e i n  R a u d- 
c h e n  — w  S zląsku  —  je d n ę  m ilę  od  B o jano­
w a ,  do  sp rzedania .

f V W M W V M M V W W W W I  
> .Patentowane < >
^  s k r z y d ł a  f o r t e p i a n o w e .  < >
J r  W  m y m  obfitym  składzie n a j p i ę k -  * > 

n i e j s z y c h  i n a j p r z e d n i e j s z y c h  * > 
s k r z y d e ł ,  m i s t r z ó w  p o w s z e -  ( ( 

#  c h n i e  n a j l e p s z y m i  u z n a n y c h ,  < fc 
^  zna jdu je  się co ty lko p rz y b y łe  <
^  p a t e n t o w a n e  s k r z y d ł o  f o r t e p i a -  C  
%  n o w e  G.  B r a n d t a  w  W r o c ł a w i u ,  < 
^  na  k tó re  osta tn i w  końcu  zeszłego mie- < 
^  siąca o t r z y m a ł  p a te n t ,  i n a m ie n ia m ,  iż < 
%  p rze d aż  tych  in s t ru m e n tó w  m n ie  sa- < 
%  m e m u  ty lko dla całej p ro w in c j i  P o z n a ń -  < 
%  skiej p o w ie r z o n ą  została. 4
^  P o z n a ń ,  dnia 3. M arca  1840 < '
^ L u d w i k  F a l k ,  i *
^  w  r y n k u  Nr .  89.  <

N a z w y  k o śc io łó w

W  nied z ie lę  dnia * 5  M arca  1S40 r . 
b ęd ą  mieli kazan ie

W  ciągu tygodnia od dnia 6 . 
1 J . M arca  1840.

aż do

p rzed  p o łudn iem . po po łu d n iu .
u ro d z iło  się um arło ślu b

w zięło
par.c h ło ­

pców .
dzie­

w czą t.
p łc i

m ęsk.
p łc i

żeńsk .

W  kościele k a ted ra lnym X. P r .  U rbanow icz A . K an . lubczyńsk i 1 1 1 2 —
W k o ś .  fa rn .S . M ary i M agd. - D z . Z e jla n d '  P ro f. P rabuck i 1 1 2 2 —
S. A V ojciecha  . . , — M ans. D uliiiski 1 — 1 3 1
W  kościele S w .  M arcina . P ro b . K am ieński -  P ro b  K am ieński 1 1 3 3 —*

G m ina n iem iecko-kato licka - R egens P o h l - Paw elke — — — — —•
D om in ikanów  . . . -  Sopkiew icz — — — — —-
W  klaszt. sióstr m iłosierdzia -  W .M u lty szew sk i "  P r .  U rb an o w icz — — — *—
W  ew anielickim  S. K rzyża S u p erin t. F isch e r P asto r  f  r ie d n e h - -4 7 8 8 4
W  ew am elick im  S . P io tra R ad K ons. D iitschke — 1 a ■— —
VV kościele garnizonow ym P a s to r  dyw . lloyet- — — 1 5 1 —

O gółem  |  9 1 13 2 0  | 19 1 5
mmmmm


